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@to inż wschodz’ szarawy dzionek, 
Pierzokaig noey pońare cienia; 
Jaż się ı miły budzi skowroneh, 
I rozpoczyna łagodne piepia, 


Ze snu głuchego wszystko się zrywa. 
Nuż i ia sobie wy;dę z mey chstki! 

Tam gdzie się łasa hkwiecićm pokrywa, 
Póydę wesoło po wonne Kwiatki. 


Zawitay lahol... lecz czyli marzę? 
Oto me kwiatki leża pobosem; 
Skosili łąkę ghrzętni kosarze: 
Aob æia nad wsszym zapłaczę losem I 


Wczaraście kwitły pięknie, powabnie, - 
Cała się łaka psszniia wami; , 
A dziś podcięty każdy iuż stabnie, . 
I wdzięcznym szmelcem Oka nie mail. 
T:k to wszystkiemu koniec przychedzi, 
Cokolwiek tylko bytem się cieszy; 
Z łona preepaści nieszczęście godzi j 
A zguba ciszkiem wszędy się spieszy. 
lia wnet może póydę tym sledem ; 
Któż chwile bresa przewidzi swego? 
Uczcież mie kwiatki, waszym upadem 
, Bydź gospodarzew życia more. | 
> 3. Kg myć 


pu 


Podstąpienia Lorda Exmouiha pzd Algier 
( Dokończenie) 


Zostawałem w tylney części Admiralsh'e- 
go okręto Karolina, dopółn bez n ymuiey- 
szego wystrzału nie przesunął się przez Wszy 
stkie nieprzyiacielskie batery:e. Zdomieli sie 
Turcy i Marżyni postrzegiszy tak wielki oh ęt, 
który bez żadney przeszkody przybliżał się do 
porte. Od- anie i zdam'ewający m wszystkich 
sposobe , zaięła Karolina stanowisku sw'ia 
na przeciw samego rogu grobli postowey, o 
trzy Kwandreosy na Ścią zarzucil.śiny kotwicę 
o osiudziesiął Yardów od baieryi tego rogu. 


Ala postrzegłszy, że okręt Karolina nie za- 
nurzał się głębiey nad dwie stóp w wodzie, 
rozkazsś Lord Exmoutb  odpłynąć iesz» 
eze o dwadsiescia Yardów, tah ześmy prawie 
© sto Yardów oddaleni byli od dział szańco- 
wych. Jednakże tak korzystne zaiął Lord sta» 
nowisko, że tylko czteroma a naywięcey pię: 
cioima działami mogli nem z grobli portowey 
zagrazać. Chociaż wystawieni byliśmy na o- 
gien  wszysteich nmieprzyiacielskich bateryi 
przecież trzy razy zawołslismy: Hurrah! Bate- 
ryje ı mury napełnione były woyskiem, któ- 
rzy nas widzieć chcieli, musieli skakać pa 
hosze, ponieważ całe stanowisko nasze było 
wyższe niż ich bsteryie. Wszystkich ogarne- 
ło zadamienie uyrzawszy tal blisko okręt wo- 
ienny z potróynym rzędem dział i resztę o- 
krętów floty. 

Po głłowzacig się Kapitana portowego i 
po è S 1 „ię aai h obilo ioh 
nieprzyiacioł postrzedz mogłem, że pomimo 
ich przygotowawia nie mogli sobie dać rady, 
sędzili bowiem, że ich warownie nabawia nas 
sirąchu i że nigdy nie odważyrhy się uder- 
zyć mu nich tsh prędko i w takiey bliskości, 
Działa ich nie były nawet ieszcze pod ów- 
czas nabite, nabiiali ie dopiero, gdy okręt, 
Karolina i prawie cuła flotta płynęła koło 
bateryy. W lulka minat przed godziną trze- 
cia dali Algierczykowie pierwszy wystfzał na 
okręt Impregnable z bateryi wschodniey, 
sby przeszkodzić iego zbliżenin się, Który z 
okrętam Superb i Albino znaydował się 
w tyle. Lord Exmoath nie usłyszawszy jesze 
cze w strzału, skoro tylko dym postrzegł dzia- 
łowy zawołał patychwiast. Strzylsycie daievi, 
więcey nam niepotrzeha." (That wili do ; fire, 
my jine felłows.) Jestem pewny, że nim ie» 
szcze te Słowa wymówił, cała limiia nasza 
wsród wykrzykow dał: ognia. W przeciągu6 
naymięcey 7 minut dsno trzy rezy ognia, coi 
wszystkie drogie okrę y naśladawały. Pierw- 
szy ogish był tah okropny, że iskeśmy się po- 
zmiey dowiedzieli, więcey iek pięcset ludzi 
zginęło lub ranionymi zostało, Było to rre- 
czą bardzo podobuą de wiary, ponieważ pie- 


— iĝa 
przyjaciele stali gromademi, a po pierwszym 
wystrzale widziałem wielu chyżkiem uciekaią- 
cych po za mury. 

Skoro bitwa podobnym zaczęła się spo- 
$obem, zaczerniało niebo od dymu, słonce 
się zacmiło a widnokrag posępniał. Niezno- 
sna zmordowany spieka, na którą wystawiony 
byłem dzień cały, gdy mnie huk dział zagła- 
szył, a zaięta walka pewnym groziła niebez- 
pieczeństwem , straciłem prawie zmysły i nie 
wiedziałem co czynić. Postrzegł to Lord E x- 
mouth a obróciwszy się do mnie rzekł: ,,Zro- 
bites WPan swoiąa powinność; możesz póÓysć 
na dót“ Usłyszawszy to, ustąpiłem z pokłada 
idąc na przeznaczone mieysce z boiażnią i po- 
mieszaniem. Powatpiewałem czyli zaydę ży- 
wy do mieysca, gdzie zawiązaią rannych, gdyż 
było to okropną rzeczą słyszyć trzask uderza- 
iacych kal i patrzyć się na zabitych lub ran- 
nych, których znoszono. W takich chwilach 
znaydówać się pomiędzy maythami Angielskie- 
imi, patrzeć na ich czynność, odwagę i gor- 
liwosć, iest to prawdziwie rzeczą, Mtóra się 
nie daie opisać. Jednę ięszcze przydać mu- 
szę uwagę. Schodzac na dół wstrzymany by- 
łem od zgrai maytków , którzy niesli dwóch 
ranionych, z tego powodu miałem czas przy» 
patrzyć. się doskonale, iak się obchodza z wiel- 
hiemi działami na spodnia A, Uwa- 
žalem czynność maythów znaydnsiacych się 
przy dwóch działach, zsbrakło im szpuntów 
a głośno o nie wolali; ale gdy im żadnych 
nie przyniesiono, zaczeli miotać przeklęstwami, 
dobyli nożów, a oberznawszy niemi przednią 
część swoich kaftanów pozatykali niemi dzia- 
ła zamiast szpantów. Nie mogłem nie dziwić 
się takiey gorliwości, 


Ułomki z pewney podróży do Rossyi. 
(Cigg dalszy.) 


Mowa Rossyiska ma oprócz wiela innych 
korzysci trzy wyszczególniaiące ią przymioty, 
które ią w oczach każdego światłego człowie- 
ka godną uwagi czynią. Nayprzód zbliża 
się swoją szykownią, używaniem imiesłowów, 
i krótkością wyrazów starożytaym ięzykom, 
szczególnie Łacińskiema i Grechiemu bardzięy, 
iah, iskakolwiek badź inna mowa tęrazniey- 
sza , które wszystkie razem atrudzaią i roz- 
wlekłemi się staią przez zwoie zaimhki, swoie 
posiłkowe czynniki i tym podobne na pomoce 
siużące wyrazy, któremi z trudnością zastąpić 
moga swódy niedostatek w przypadkowańiach, 
trybach i innych hażdey mowie niezbędnych 


rodząiach. Powtóre posiada nieoszacowa: 
ny skarb, iakim się żaden z znanych ięzyków 
poszczycić nie może, w dawnuey Słowianskiey 
mowie, która przez długi przeciag czasu by- 
ła inową uczoną,” a jeszcze dotychczes iest 
kościelna. Z niey można ułożyć przy małey 
odmianie i z lekkim sprosiowauiem należyte 
Oznaczenie dla każdego nowego poięcia, któ- 
re przy rozszerzaiącey się kuilurze Narodu, 
szczególnie zaś Od pisarzów ta precą zaiętych 
iak naybardziey ułatwionem bydź może. To 
oznaczenie chociaż po pierwszy raz użyte iest 
natychmiast od każdego zrozuinisłe i powste-. 
chnie przyjęte. Ileż byłaby zyskała n. p. ão- 
wa Niemiecka, gdyby iey zródło, którem 

dawni Bardowie nucili, a które teraz iest 
nieznane, przez wszystkie wieki od naylep= 
szych głów Narodu było ukształcone, a Reli- 
giynemi ustanowieniami Dświętnione i utrzya 
mane; gdyby teraznieysza Żyjąca mowa Nie- 
miecks , czerpać mogła z łatwością i z po- 
wszechnem zrozumieniem chociaż nowe lecz 
do rzeczy zastosowaue, a więc każdemu wy= 
razne eżnaczenie dla każdego nowego poięcia 
z owey mowy, wprawdzie inż nie używaney 
lecz zawsze żyjącey, Z mowy, htóra podług 
Narodowego nstanowienia , Każdy cokolwiek 
akształcony człowiek wiedzieć iest obowiąza- 
ny. Lecz niestety, Niemieccy uczeni nie po 
szli tą droga, ich filozofowie n. p. przybie- 
rali z zupełnie im obcey mowy wszystkie swe 
a priori | aposteriori rzadkości, swe ilości, 
relacyie swe iednakowości i główne przyczycy 
a tym samym stawali się niezrezumianemi na: 

wet uczonym z professii. Jakiegoż własn e- 
go, nie obcego, nie zliad innąd użyczonego 

wykształceńia , iakiegoż wewnętrznego bogac- 
twa iest zdolna z tego powoda mowa Rossyi- 
ska, która się szczyci ową korzyścią w tak 
wysokim stopniu! Po trzecie, iak dalece 
dzieie ludzkie sięgania, iest naybardziey roz- 
szerżoną z wszystkich mów. Grecka w czasie 
smego naywiększego kwitnienia, Rzymska u- 

żywana prawie w całym na ów czas znanym i 
ncisnionym świecie, Arabska, która się pod- ' 
czas wielkości Kalifata iak wzbnrzens rzeka 
wsród niezwyciężonego oręża Mozleminów 
od Tibrn i Eufrata aż do Gebel- Ta- 
rif ( Gibraltaru ) rozszerzałć — czymże sa 
one w porównaniu z mową Rossyyską , która 
nie tylko sprzyiaiacemi okolicznościami wznie- 
sła się tak raptownie, lecz także w spokoy- 
neu bezpieczeństwie od niepamiętnych cza 
sów, ze wszystkiemi swemi pcbocznemi gałę- 
ziami okryła przestrzeń ziemską, w którey ni- 
gdy słohce nie zachodzi. Od wschodnich gra- 


nic Niemiec aż do Kamczatki, aż do za- 
chodnich brzegów północney Ameryki nie 
tylko iest rozumianą lecz używaną, a ta stre- 
fa, która panuie nad większą połową całey 
ziemi, rozszerza się na wiele tysięcy mił. 

Po tym zboczenin wracam do moiego 
przedmiotu, gdzie ieszcze niektóre dla przy: 
szłych podróznych w Rossyi użyteczne uwagi 
umieszczę. : 

Kazdy podróżniący miecłay się opatrzy 
„w własny powóz. Wprawdzie można go do- 
Stać na. każdey stacyi m pocztmsystra, lecz nay- 
przód są wszystkie bez wyiątku w bardzo złym 
stanie, a potem wzbudza u Rossyianów brab 
własuego powozu, wyobrazenie o nbóswie i 

„ niedostatku, któremn mniemaią,-iż wniey sza- 
|cunku okazywać potrzeba. Gdyby się homu 
'nroiło, dla swoiey rozrywki lab nanki kray 
pieszo zwiedzać, byłby wszędzie iako zebrak 
uważanym, gdyż każdy chłop posiada przy- 
naymniey parę boni warlaiących 40 — 5o rub- 
li i prawie tyleż kosztuie iego roczne utrzy- 
manie. W Kazanskiin i Orenburskim Wielko- 
rządztwie, w okolicach bardziey wschodnich, 
Sa piesze podróże nawet w uboższych klasach 
rzeczą tak nadzwyczajna , iż nawet małe spa- 
cery, podłng zwyczaiu prawdziwie wschod- 
niego w własnych powozach odbywaią. Z 
tad pochodzi ów brak ogrodów i innych po- 
dobnych mieysc ódpoczyuku w tych okolicsch: 
z tad owe litośne szydzenie z Cudzoziea ców, 

' gdy się podłng Gyczystego zwyczain wraz z 
swoią rodziog piechoto przechudzaia. Ich 
mnuiemauiem , chodzenie bez zamiara, iedynie 
dla tego ażeby chodzić, iest tyle smiesz- 
ne, ile podłog mas ustawiczne i nasiłone bie- 
żerie na ulicy. Gdy iuż żadnego zatrudnie- 
nia uie maja a dogodzić sobie chca, naten- 
czas siedzą albo. leża nałożkach, tsk iak Tur- 
cy luh Arabowie na swych kobiercach. 

Lecz ten własny powóz pewinien bydź 
lehhim i mocnym. Poanieważ Rossyskie powo- 
zy są bardzo lekkie więc, gdy zagraniczny 
przed pocztą się ukaże , zaraz go ge wszyst- 
kich stron przezieraią i opatruią. Jeżeli go 
ciężkim znapda, natenczas wynaydnią tysiące 
przeszkód ; nie iestże mocnym, naprzód moż- 
na bydź zapewnionym, że długo nie wytrzy- 
ma. Dla tych bowiem, którzy są przyzwycza- 
iepi do naszego poważnego rodzaiu koni iest 
prawie nie du wierzenia, iak niezmiernie 
szybkiemi mogą bydź konie Rossiyskie. Nę- 
dzne, małe, chude zwierzątka, które tylko stać 
lub biedz nmieia, 0 powołnem zaś chodze- 
niu zdaią się nic nie wiedzieć. Gdy naszych 
leniwych postyylionów ustawioznie prosić po- 


- lecieli. 
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trzeba, ażeby z swoiemi ieszcze leniwszemi 
końmi cokolwiek prędzey pospieszali, musie- 
my przeciwnie Rossiyskich Jemszczyków ustawi- 
cznie błagać, ażeby z swoiemi nie tah szybko 
Jeżeli się mu kilka kopiiek na wódkę 
przyrzecze, byle tylko pomaley jechał , kła- 
dzie na ten czas z usmiechem dobrotliwym swóy 
batóg, lub też tylko łokciowy sznur bez hiig 
pod siebie i sadowi się w postawie spiaeego, 
wkrótce tahże zdzia się iego Konie nzypiać; 
lecz niechayże niecierpliwy forman poeznie 
dla przepędzenia czasu iakąa piosuhę spiewać, 
albo tylko na pół we snie palcami ruszać, 
albo też swoie ciało w wygodnieysze połoze- 
nie posnwać , natenczas poruszaią się znowu 
koniec do biegu i bez żadney nwegi lecą 
iek szalone. Nie iest rzeczą niezwyczayna, 
niechać w Awónastn godzinach 26 — 25 mil, 
albo 140 — 175 werstw. Nie raz doswjadczas 
łem z zegorkiea w ręku, zmierzyć czas upły- 
niony w dwóch werstwach a zawsze, ieżeli 
tylko dobra droga była odprawiałem ie w 3 
albo 3 4f2 minutach. Z tąd to pochodzi, iż 
nawet wielkie podróże w Rossyi, 100 mil 
albo więcey wynoszące do fraszeh należą, 
gdy tymozssem un nas byle kto o 10 lub 2o 
mil się wybierał , iużci żegna się ze wszyst- 
kiemi krewnemi i znaiomemi iak gdyby na 
smieiw się gotował, Rossyianin nie poczytnie 
za warte wspomnienia mówić o tym w Mo- 
skwie, -ż5 był w Kiiowie, Jrhucha, 
lab Ochochkn. Gdy na poezachu moiey po- 
dróży na granicy powiedziałem, że iadę do 
Orenburga blisko 350 mil, nie mogli się 
wszyscy wydziwić, iakim sposobem mogę tah 
daleka podróż podeymować. Za granicą zaś, 
gdy otym przedmiocie mówić zacząłem, słu- 
chali mię Rossyianie zupełnie oboiętnie i rów- 
nie oboiętnie mi opowiadali, że zwiedzali 
Katakomby missta świętego, że służyli ia= 
ko żołnierze w Persyi, że zostawali iake 
pisarże przy Amerikanskiey kompanii, że pod 
Zurich dostali się w niewolę i do Hisz- 
pźnii poprowadzeni byli i że własnie teraz 
w interesach handlowych z Archangelu lub 
A.strakanu powracaia, a to wszystko wyrs- 
żali w takim sposobie w iakim my o prze- 
iazdcę do pobliskiey okolicy mówić zwykli, 
Gdy do Moskwy przybyłem, wysiadł pra- 
wie razem ze mna msięiny Szlachcić, nazwi- 
skiem Gureief z Tobolska, który co roha 
z cała swoją liczna rodzina na zapusty do 
Moskwy zieżdzał , tntay przez dość spory 
czas się zabawiał, a potem spokoynie do do- 
mu powracał, Odbył podróż z Tobolska 
do Moskwy, 2330 werstw w osmin dniach. 
_ 


iim 


Przełożony Jrkuckiego Gimnazyiam odprawił w 
19. dnisch podróż z Irkucha do Kaza- 
n u, 5070 werstw a to tylko dla tego, aże- 
by odwiedził swego *awnego przyjaciela, któ- 
ry w tym Osiąt.żjem miescie urząd Proieśsora 
sprawował. 

(Dalszy ciąg nastąpi. ) 


Mollier e. 


Abbć Molliere był to człowiek sacze- 
ry i ubogi; który prócz pracy nad Dekariem 
( Descartes ) niczem się w świecie bardzo 
hie zaymował. — Dla brakn opatu, pracował 
paywięcey w pościeli, okrywszy strym fra- 
kiem lab spodniami głowę i ramiona. — Pe- 
wnego dnie, gdy tah przystroic*, s edział, 
słyszy, że ktoś do «drzwi kołacze. Kio tam? 
„Proszę otworzyć.* Molliere pociąga 
sanoprhiem za blamhę, drzwi sią otwierarą, 
człowiek nieznaiomy wchod/i. Czego chcesz 
móy przyiacielu? — „Pieniędzy“ — P ı enię- 
dzy? — „Tak iest, pieniędzy: * — Aha! to 

ewnie iesteś złodzieiem ? -> Maieysza vto, 
dosyć że chcę pieniędzy. — Już i luedy ich 
honiecznie chcesz ,...;. na, poszukay sobie. 
A w tem nachyla głowę i «skazuie piorew 
w ręhu na kieszonkę «=-jzłodsiey ia pr. trza- 
sa. „Tu me ma pieniędzy. '-— Fzawda, ale 


twórz nim do stolika. — Żłodziey wjsuwa 
szufladę. — „Nie tn“ woła Moliere; to tjl- 
ho sa moie papiery...... Ale nie przewra- 
eay że tak...... powoli, bo mi wszystko, 
porozrzucasz... w drugiey przegrodzie są pie- 
niądze. „Jnż ie mam.' Te weż i zasunsto- 
lih. Ale złodziey uciekł. „,Mospanie drab e, 
przymknyi drzwi.... Tam do kata; otóż masz, 
zostawił na oścież i ia na tó zimno muszę 
sam wstać. Podnosi się tedy z łożka, zamy- 
he drzwi, i znowu daley praenie, nie zastano- 
wiwszy się bynaymviey nad tem, że aai sze- 
łąga przy duszy nie miał. 


Teatr wLwowie. 


Dnia 20 Marna przedstawiono Romedyię 
w ! shcie z Niemiechiego przez A. Zółkow- 
skiego przełożoną pod tytułem: Ga «w erner. 
Pan Ubrdalski rozgniewany na Walerego 
swojego Ślostrzenca, iż w Warszawie caly 
czas na zabuwach przepędził, i tylko podług 


Bea 


iest kluczyk. — „A co mi po një.“ = os 
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wielkiego świeta życie prowadził, nie cheo 
mua dać swuiej córki za żonę, lecz zamawia 
dla niego nauczyciela z Warszawy, któryby 
go zupełnie poprawił. Trzpi otalshi przy» 
jaciel Walerego Morzystuiac z tego wypad- 
ku, przybiera ua sie postać poważnego M en- 
tora i przybywa do Ubrdalskhiego, Mto- 
sego różne:ni basoiami tumani. Odkrywa się 
mareście intryga, a Ubrdslski odbiera od 
Trvpiotalskiego tę asabe, iz młodego i 
rozpusinego cziowieka nayprędzey kochaiąca 
i stachetaa żona na drogę uczciwości napro- 
wadzić może. co go shłrnia do dania Wa- 
łeremn svoiey Teresy za nauczycielkę. 

Po czem nastasta Komedpia w 1 akcie 
Korebuego: Zwierciadło. Do pewnego 
imałżouka przyrieżdzz prtysaciel, który s'e w 
iego żonie iesz:.ze przed zamęzciem Kochał, 
lecz z tey miłośei inż go czas i wiek aleczył. 
Małżonek chce się przekonać o wierności swo- 
iey żony i prosi przyjaciela, ażeby ią doświad- 
czył; tym czasem wysłuchała ich z mowy żona 
ta zwierciadłem, a ułożysszy się z matha, u 
daie miłosć hu prżyia.ielowi i przekłada go 
nad swoiepo męża, htóry rownie za źwier- 
ciadłem iest przytomny temu romansowi, Tak 
Zustajie mąż nharany za swoie niedowierza- 
nie a dowiadziawszy się o pudstępie, prosi 
Żony o przebaczenie. Uhład obu tych stuczek 
iest wyborny, myśli mo:alne, wyrazy acest- 
ne, allegoryie trafne bawia i anteressu:ą wie 
dzów, 

Na zakończenie dano przedstawienie Q- 
peły w 2 aktach g Francuzkiego PP. Desan- 
giers et Gentil, przeż Dinuszewskiego nasla- 
dowa'ey pod tytułem; S-pak Prorok. 
Przedwiatten ułozony z znstoney anegdotki. 
Jedynem życzeniem Szpakha hiednego osesly 
hyło, ażeby przynaymniey z raz w swem ży= 
ciu po Pansku mógł się uraczyć; w tem do» 
wiadnie sie, że Hrabinie Volmar zg ną: dyia- 
"ment wielkiey wartosci, udaie więc wieszczą 

i przyrzeka zgubę wyosłesć , byleby wu tylko 
neztę sprewiouo. Staie się podług iego żą- 
dania; a przez różne nienporazuwienia p'/estrae 
sza dwóch służacych, którzy dyiament znalez- 
li i zniewala ich, że mn go oddarą. zew 
się końtozy wylaśnieniem. lita setukn ma swo» 
ie zalety, Staranwa gra cktorów przyczyniła 
się także do nadania iey więcey powibów p 
szazególoie n'ewinny charakter córki Szpana, 
powszechne zyskał oklaski. 
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